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Drukiem  i nakładem  Drukarni N adwornej W . Deckera i Spółk i w  Pognaniu, —  R edaktor odp ow ied zia lny: N . Kamieński,

J e r z y c e  p o d  P o z n a n i e m  14 .  Maja. — W czora  wieś nasza około 
wieczora padła ofiarą wściekłości żołnierskiej.  Po  kłótni w gościńcu nad 
szosą naprzeciw  wsi jerzyckić j  p o łożo ny m , pomiędzy żołnierzami a kilku 
parobczakaro i, k tó rzy  grać sobie kazali mazurka D ąbrowskiego, przyszło  do 
b i tw y .  Żołnierze niemogąc nic w skórać ,  pobiegli po pomoc na kolej żela­
z n ą ,  gdzie m nós tw o  było  żołn ierzy . Przez pola od kolei biegło tych żoł­
n ie r z y  przeszło pół batalionu z młodemi Niemcami i zapełnili całe Je rzyce .  
S po ko jn i  mieszkańcy J e r z y c  nie w iedzie li , co to znaczy, ale kto ty lko w y ­
szedł z pomieszkania tego spo tyka ł los sm utny .  Rzucali się na niego żo ł­
nierze z drągami. G d y  tych p rzybrak ło ,  dobyw ali  się żołnierze do cha­
ł u p ,  bili mieszkańców na jo k rop n ie j ,  tłukli wszystkie sp rzę ty  d o m o w e , w y ­
ryw ali  okna z ramami. Remlejna gospodarza i żonę jego, która zastawiała  
się dzieckiem, śmiertelnie ranili. — Parobek od gospodarza J e s k e d z i ś  
z ran  odniesionych umarł. N a j o k r o p n i e j  j e d n a k  z o s t a ł  z a m o r ­
d o w a n y  g o s p o d a r z  W a g u e r  p r z e d  w ł a s n y m  d o m e m .  Naprzód 
go powalili na ziemię drągami żo łn ierze ,  a potem jeden żołnierz z ósmego 
p u łk u  kłinkrem przyniesionym  z kolei żelaznej, potrzaskał mu leżącemu ju ż  
u a  ziemi na miazgę g łow ę. Żołn ierz  ten zbroczony  k rw ią  niemogąc się tak 
udać do miasta ,  w padł do F ied le row ej tabaźyi pod gołębiem w Je rzy each  
nad szosą i tam został po cyw ilnem u p rzebrany  i tak w  tłumie w prow adzoa 
n y  do miasta. M u n d u r  ca ły  świeżo k rw ią  zbroczony znaleźli Jerzyczanie  
U F ied le row ej i oddali go s o ł ty so w i ,  podobnie jak  i klinkier cały zlany 
k rw ią  i mózgiem. M un du r  ten należy do żołnierza z 5  kompanii 8  pułku. 
'W o jsk o  pod dow ództw em  oficera p rzy b y ło  z pomocą Je rzy com , ale ty lko 
k ilku  zdołało schw ytać  żołnierzy przy  burzeniu i biciu mieszkańców. W ie lu  
m łodych  Niemców słyszauo w końcu w o ła jąc y ch :  teraz pó jdźm y do G ó r-  
czyna!

T o r u ń ,  dn. 9 . Maja. — Dziś zgorzał w naszej fortecy szaniec przed- 
roostow y, a p rzedm ioty  w ojskow e w niiu spalone przechodzą wartość 
1 0 0 , 0 0 0  Tal. Bardzo obawiano się aby 1 5 0 0  ce tna rów  prochu  niedaleko 
się znajdu jących  nie w ysadziły  całej w a ro w n i w  powietrze. Działo się to 
dziś o godzinie z 1 1 z rana. W  nocy n o w y  ogień w y b uch ną ł  w domu 
narożnim  około kościoła św. Ja k u b a ,  znó w  blisko p rochow ni.  Niemcy nie­
k tó rz y  m ó w il i ,  że to Polacy dają  sobie hasła do now ego  p o w s tan ia ,  d ru ­
d zy  za ś ,  że ogień pow sta ł  z n ieos trożności,  gd yż  blacharze dając dach 
z cy n k u  na ko sza rac h , zapewne zapruszyli ogień w dachu.

K o l o n i a  1 1 .  Maja. — Pow stan ie  ludu w Elberfeldzie, Dusseldorfie, 
Dreźnie i bawarskiej Pfalz wielkiego strachu nabawiło w ładze w ojskow e 
w  Kolonii . T r z y  działa w ycelow ano przeciw g łów nej b ram ie ,  od wachy 
wzmocniono, na s ta jn iach , gdzie siano i słoma złożona jest dla k o n i , ro z ­
stawieni są podoficerowie z żołnierzami do gaszenia ogn ia ,  gd y b y  go pod­
łożono. W ieczorem  jeszcze oficerowie przychodzili z latarniami oglądać 
d z ia ła ,  czyli ich n iezagwożdźono. — Podróżni p o w ia d a ją ,  że przez całą 
noc słyszeli strzelania w k ie runku  Neuss.

D u s s e l d o r f  1 1 .  Maja. — W  tej chwili wychodzi batalion piechoty 
z czterema działami do Neuss. P rzyby l i  do Hamiu. T am  zastali wiszący 
m ost spuszczony i dla tego tu  powrócili.

W  Neuss lud zdoby ł arsenał. Oprócz obywateli w Neuss jest tam 
6 0 0 0  uzbro jonych  z G ladbach ,  R he id ,  Y ie r s e n ,  Crefeld itd.

O b y  w a t e l e  N e u s c y  m a j ą  t e r a z  1 4  a r m a t .
E ł b e r f e l d  1 1 .  Maja. — W  skutek  uchw ały  landw ery  elberfeldskićj, 

iż nieusłucha wezwania w ładz w ojskow ych  i nie stanie pod c h o rą g w ie , p rz y ­
b y ł  szw adron  u łanów  z Dusseldorfu i dwie kompanie z 1 6  pu łku  piechoty 
z Kolonii z dwiema armatami do Elberfeldu. T o  było  hasłem do powstania. 
Zadzw oniono  na g w a ł t ,  w kilku godzinach zbudow ano  czterdzieści barykad, 
a b ii rgerw eria  z landw erą  się po łączyła  i stawiła czoło wojsku liniowemu. 
L u d  zw ycięży ł i w ypędził  wojsko z miasta. Piechota cofnęła się do Dus­
seldorfu  , a p o  drodze  rozb ija ła  n iew inoych  łudzi. O dezwa: obyw atele!

miasto Ełberfeld je s t  w ręku ludu. L ud  pokazać m us i ,  że mu chodzi o p ra ­
w dziw ą  wolność. P o jedyńcze  osoby  niemogą s tanowić odrębnie  o w ła ­
sności i osobach. W olnego  ludu jes t  has łem , nietykalność osoby! ś w ię ­
tość własności! Komitet bezpieczeństwa. R i o t h e .  K o r n e r .

D r e z n o ,  d. 9 . Maja. — Z p ierwszym brzaskiem p o ran n y m  pow stańcy  
wyszli z miasta w kierunku  Plauenschc G r a n d ,  D ip p o ld isw a id e , Pirna, 
Frejberg . W  skutek tego dopiero  mieszkańcy D rezn a ,  pozawieszeli białe 
chorągw ie  na wieżach i domach.

F r a n k f u r t  1 0 .  Maja. — Zgromadzenie n a ro do w e  niemieckie p rzy ję ło  
na posiedzeniu dzisiajszem głosami 1 8 8  przeciw  1 4 7  nas tępu jący  w niosek  
deputow anego  R edena:

1 ) należy się wszelkiemi środkami oprzeć gw a łto w n em u  zerw an iu  po ko ju  
pań s tw a  niemieckiego, którego się rząd  prusk i dopuścił przez n ie p ra w n y  
in te rw encyą  w królestwie saskiem

2 ) należy wziąć w obronę  przeciw  p rzy m u so w i i uciskowi us i łow ania  
ludu i jego reprezeu tan tów , które d ążą  do p rzeprow adzenia  ko ns ty tucy i  
a-zeszy uch w alon e j ,  przez  u trzym anie  publicznej spokojności.

W ład z a  centralna tym czasow a ma być w ezw an ą  do w ykonan ia  tej 
uchw ały .

Deputacya z 1 2  cz łonków  udała się do namiestnika rzeszy  z  zapytan iem , 
czy w krótce  u tw o rz y  ministers two n o w e ,  poniew aż daw ne podziękow ało , 
k tóreby  uchw alę  p ow yższą  w ykonało .

Na to odpowiedział namiestnik: w edług  p raw a  nie zostaję w  s ty czno ­
ści ze zgromadzeniem narodowein. M inisters two po dz ięk o w a ło ,  nie  masz 
jeszcze now ego. Namiestnik uk łon ił  s ię ,  dając znak d e p u ta c y i ,  aby  się 
oddaliła. R aveaux  z a p y ta ł ,  czyli namiestnik w ybierze  now e m in is ters tw o, 
k tó reby  natychm ias t uchw ałę  p rzep ro w adz i ło?  Namiestnik odpow iedzia ł:  
u tw o rze  m inisters two odpowiadające czasow i; s ta rym  jestem żołnierzem, 
dla tego spiesznie działać będę. Z a p y ta n y  czyli zapobieźy anarchii idącej 
od g ó r y ?  odpow iedzia ł:  to są zasady, panow ie  działacie w ed ług  sw oich ,  
ja w edług  moich. Być m oże, że za 3  m inuty ,  za  3  godziny, a może i za 
3  dui m inis ters tw o zamianuję.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  8 . Maja. — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  P osiedzen ie7 . Maja.
Favre  wchodzi na m ów nicę : now e w ypadk i w e W łoszech  natężają  n a ­

szą uwagę. Zapyta łem  p ryw atn ie  miuistra sp raw  zagran icznych ,  czyli ża­
dnych nieotrzym ał depeszy z W ło c h .  O d pow iedz ia ł ,  że nie posiada de­
pesz dość u r z ę d o w y c h , aby mogły zaspokoić zgromadzenie. P ie rw szy  
oświadczyłem się za in te rw encyą  w duchu p a t r y o ty c z n y m , niechciałera ab y  
pierwsi A ustryacy  w kroczyli do legacyi rzymskich. T e raz  widzę sku tk i 
przeciwne ty m ,  o jakich zaręczał m inis ter  w  tajnej komissyi. M in is te r  
zaręczał,  żę w y p raw a  nie jes t w ym ierzoną  przeciw  rz e c z p o s p o l i te j  rzy m ­
skiej , chociaż je j  u rzędow nie  nie uznano. P rz y rzek ł  bronić rzymskiej w ol­
ności. Ale Oudinot w pierwszej proklamacyi zmienił zasadę ,  m ów ił 0 zw ał-  
czaniu anarchii w  Rzymie i w  każdym wierszu widać było, że chodzi o u ż y ­
cie przemocy. S ku tk i takiego w iaro łom stw a w kró tce  nastąpiły ,  nasze w o j ­
sko z bracią rzym ską  s tarło  s ię ,  krew  potoczyła się strumieniami. Niechaj 
krew  spłynie  na tych n ierozsądnych! ( W s k a z u je  na ław ę  m in is trów )!  
(Oklask z gó ry .)  Nas oszukano, na to n iepo zw o lim y! Z apytałem  ministra 
w czora ,  czyli n ieotrzym ał d epeszy ;  odpow iedz ia ł ,  że tylko jed n ę  posia­
da depeszę, która o p ie w a ,  iż rzym ska [ludność przyw oła ła  go do R zy m u .  
(Chałas.) W id z im y ,  jakie  sympatie dla nas w  Rzymie p a ła ją ,  p rzy ję to  
nasze wojsko wystrzałam i z karabinów. (Z g ó r y :  przepowiadaliśmy w am  
to naprzód!)  Z aręcza l i ,  że szanować będą wolę lu d u ,  a teraz to ja sn o  w i­
dzimy. Papieża opanowali jezu ic i , nicchce in terw encyi francuskiej. Za- 
pomocą A u s try akó w  i Neapolitańczyków, a nie F rancuzów , chciał wrócić 
do Rzym u. J u ż  ta okoliczność p ow inna  była gabinet spo w o do w ać ,  do 
zalecenia dow ódzcy  najw iększej łagodności.  Zamiast tego żąda dział oblę-
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ż n i c z y c h ,  a b y  z a mi e n i ć  R z y m  w  k u p ę  g r u z ó w .  ( G ó r a :  t o  s i ę  n i e s t a n i e ! )  Z  l e w e j  s t r o n y :  p r z y j ę t o  g o  w y s t r z a ł a m i /  k ara b in ów !  (Z am iesza n ie ) .
G a b . n e t  w l e c z e  s ię  n a  p r z e d ł u ż n i c y  p a p i e s k i e g o  p a n o w a n i a .  ( Z  l e w e j :  r z ą -  D r o u y n  de  L h u y s :  t w ó j  p o c h ó d  n a  R z y m  d o d a  n i e z a w o d n i e  w s z y s tk im
d u  j e z u i c k i e g o ! )  W z y w a m  z g r o m a d z e n i e  na ś w i a d k a ,  c zy l i  k t o  w  i zb i e  p r z y  p o r z ą d n y m  o b y w a t e l o m  n o w e j  o d w a g i .

r o z p r a w a c h  n a d  k r e d y t e m ,  p o m y ś l a ł ,  że  p r z y k ł a d a  s i ę  d o  t ak i e j  w o j n y .  B r i v e *  ( z  l e w e j ) :  t a k a  m o w a h a ń b i  F r a n c y ą !  N i e p o d o b n a  d ł u ż e j  j e j  
1 5 0  n a s z y c h  ż o ł n i e r z y  p o l e g ł o ,  7 0 ( )  r a n i o n o .  s ł u c h a ć !

O d i l o n  B a r r o t :  s ą d z i ł e m ,  że  i n t e r p e l a c y a  m i a ł a  d o t y c z y ć  o b j a ś n i e ń ,  ale  M i n i s t e r  c z y t a  k o n i e c  i n s t r u k c y i ,  w  k t ó r y m  z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i  j e -

w i d z ę ,  ż e  t u  o s k a r ż a j ą  r z ą d .  R o z u m i a ł e m ,  że  n a s i  o s k a r ż y c i e l e  o c z e k i w a ć  n e r a ł a  p o z o s t a w i a  s i ę  d o p e ł n i e n i e  r o s k a z ó w .  P o w ó d  d o  w y p r a w y  j e s t  w e -  

b ę d ą  d e p e s z ,  a t u  n a s  i t y c h  co  s t o j ą  n a  czel e  w y p r a w y  o s k a r ż a j ą .  B o -  d ł u g  n i e g o  u s p r a w i e d l i w i o n y m  p r z e z  n i e w ą t p l i w e  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  d o s z ł y  

w i a d a c i e ,  ż e  z ł a m a l i ś m y  d a n e  s ł o w o .  P r z y p o m n i j c i e  s o b i e ,  że  p o w i e d z i e -  rzą( ] u  0 w k r o c z e n i u  A u s t r y a k ó w  i N e a p o l i t a ń c z y k ó w ,  d o  l e g a c v i  i o  uc i ec z c e  
l i ś i ny  p o d c z a s  r o z p r a w  o k r e d y c i e  n a  t ę  w y p r a w ę :  i d z i e m y  d o  W ł o c h ,  z a g r a n i c z n y c h  k o n s u l ó w  z R z y m u .

a ż e b y ,  j e ż e l i  n i e  r z y m s k i e j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  t o  p r z y n a j m n i e j  w o l n o ś c i  w ł o -  D u p o n t  d e  B u s s a c ,  c z ł o n e k  k o m i s s y i :  p o d a j  d o w ó d  n a  t e  b r e d n i e !
s k i ć j  b r o n i ć .  N a d e s z ł e  d e p e s z e  nie  p o z w a l a j ą  w ą t p i ć  o t e i n . . .  M i n i s t e r -  ( C h a ł a s ) .

s t w o  n i e  m o ż e  d o p u ś c i ć  w  tej  c h w i l i  o s k a r ż e n i a  p r z e c i w  O u d i n o t o w i ,  k i e d y  M i n i s t e r  z a r ę c z a ,  że  r z ą d  m a  p e w n o ś ć  o  t y c h  w y p a d k a c h ,

j e s t  u w i e d z i o n y  l u b  n i e s z c z ę ś l i w y .  D u p o n t  d e  B u s s a c :  s c h o w a j  s i ę  z e  s w e  m i  z a r ę c z e n i a  in i ,  p r z y
L a m o r i c i e r e  i F a v r e  ż ą d a j ą  p r z e d ł o ż e n i a  i n s t r u k c y i  d a n y c h  O u d i n o t o w i ,  o d e j ś c i u  w y p r a w y  n i e  w i e d z i a n o  n i c  o  i n t e r w e n c y i  N e a p o -  

t e l e g r a f i c z n y c h  d e p e s z y  i o ś w i a d c z e n i a  s i ę  m i n i s t e r s t w a ,  c zy l i  m a  z a m i a r  l i t a ń c z y k ó w  i A u s t r y a k ó w ' .
da l e j  p r o w a d z i ć  w o j n ę  z  R z y m e m ?  F l a c o n  p o s p i e s z a  n a  m ó w n i c ę ^  i p o ­

w i a d a :  k i e d y  r z ą d  nic  n i e  w i e ,  to  j a  w a m  o d c z y t a m  l i s t  z  T u l o n u  z  d n i a  

3 .  M a j a .  Z  n i e g o  p o k a z u j e  s i ę ,  że  1 2 0 ,  o w e d ł u g  i n n y c h  5 0 0  F r a n c u ­

z ó w  p o l e g ł o ,  że  O u d i n o t  p i ę ć  r a z y  s z t u r m  p r z y p u ś c i ł  d o  R z y m u ,  że  n a  

b a r y k a d a c h  z a t k n i ę t o  c h o r ą g w i e  z  a r t y k u ł e m  5 .  k o n s t y t u c y i  f r a n c u z k i e j .  

Z g r o m a d z e n i e  j e d n o g ł o ś n i e  ż ą d a  n i e z w ł o c z n e g o  u t w o r z e n i a  k o m i s s y i ,  p r z e t o  

p r e z e s  w z y w a  d o  r o z e j ś c i a  s i ę  p o  b i u r a c h  i w y b r a n i a  k o m i s s y i ,  k t ó r a  dz i ś  

j e s z c z e  o  9 .  g o d z i n i e  z d a ć  m a  s p r a w ę .  P o s i e d z e n i e  o 5 .  g o d z .  z a w i e s z o n o .  

P o s i e d z e n i e  n o c n e  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .

M a r r a s t :  b i u r a  w y b r a ł y  k o m i s s y ą  z  1 5  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n ą ,  d o  s p r a ­

w o z d a n i a  w  s p r a w i e  w ł o s k i e j .  C z ł o n k o w i e  k o m i s s y i  n a t y c h m i a s t  s i ę  z g r o ­
m a d z i l i  w  c e l u  w y s ł u c h a n i a  m i n i s t r ó w ,  i w y b r a l i  p r e z e s e m  s w o i m  p a n a  

G o u d c h a u x  i p .  C h a v o i x .  S ą d z ę ,  że  o g o d z i n i e  1 0  z d a  k o m i s s y ą  s p r a w ę .  

0  g o d z i n i e  l O f  w c h o d z ą  n a  s a l ę  c z ł o n k o w i e  k o m i s s y i ,  F r e s l o n , G r e v y ,  

G o u i n ,  L a m o r i c i e r e ,  D u p o n t  d e  B u s s a c ,  L a n j u i u a i s ,  R o y e r  d u  L o i r e t ,  S u -  

b e r v i c ,  C h a r o i x  i t .  d.

S e n a r d  s p r a w o z d a w c a :  o b y w a te le  r e p re z e n ta n c i !  k o m is sy ą  k tó rąśc ie  
w y b r a l i  n iez w ło cz n ie  się z e b ra ła ;  z ap ro s i ła  do  s iebie  p rezesa  m in i s t r ó w ,  
m in is t ra  s p r a w  z a g ra n ic z n y ch  i m in is t ra  w o jn y  i o t r z y m a ła  od n ich in s t r u k -  
cy e  d a n e  d o w ó d z c y  w y p r a w y ,  tu d z ież  n adesz lc  depesze .  R ó w n o c z e śn ie  
ob iaśn iła  się  k o m is sy ą ,  w zg lęd em  o ś w ia d c z e ń ,  j a k ie  dali  m in i s t ro w ie  k o -  
ro is sy i ,  k t ó r a  b y ła  w y s a d z o n ą  do p rz e j r z e n ia  z aż ąd a n eg o  k r e d y tu  na  w y ­
p r a w ę  do  C iv ita -V ecch ii .

W e d ł u g  t e g o  p r z e d s t a w i a n o  n a m  bl i sk i  u p a d e k  r z y m s k i e j  r z e c z y p o s p o ­

l i t e j ,  b ą d ź  z a p o m o c ą  b r o n i  a u s t r y a c k i e j , b ą d ź  w  s k u t e k  k o n t r r e w o l u c y i ,  

j aka  s i ę  w  ł o n i e  j e j  w y r o b i ć  m i a ł a .  P o w i a d a n o  n a m ,  że  r z y m s k a  r z e c z p o ­

s p o l i t a  p r z e s t a n i e  w p r z ó d  i s t n i e ć ,  z a n i m  s t o p a  ż o ł n i e r z a  f r a n c u s k i e g o  s t a n i e  

n a  z i emi  r z y m s k i e j .  Z a m i e r z a n o  n a  szal i  z a w i e s i ć  w p ł y w  f r a n c u s k i  i t y l k o  

i n t e r w e n i o w a ć  n a  r z e c z  w o l n o ś c i  l u d u  r z y m s k i e g o ,  a n i e  b y ł o  w c a l e  m o w y ,  
a ż e b y  u ż y t o  p r z e m o c y  n a s z e j  b r o n i ,  d o  p r z y t ł u m i e n i a  w o l n o ś c i .

W i ę k s z o ś ć  k o m i s s y i  j e s t  t e g o  z d a u i a ,  że  k i e r u n e k  j a k i  n a d a n o  w y p r a ­

w i e ,  z u p e ł n i e  s p r z e c i w i a  s i ę  d u c h o w i ,  w  j a k i m  j e j  ż ą d a n o  i n a  j a k ą  p r z y ­

z w o l o n o .  l u t r u k c y e  d a n e  j e n e r a ł o w i  d o w o d z ą c e m u  w y p r a w ą  z u p e ł u i e  

z d a j ą  s i ę  s p r z e c i w i a ć  o ś w i a d c z e n i o m ,  j a k i e  r z ą d  d a ł  z  tej  m ó w n i c y .  ( P o r u ­

s z e n i e ) .  R ó w n i e  z d a w a ł o  n a m  s i ę ,  że  j e n e r a ł  t e n  p r z e z  n a p a ś ć  n a  r z e c z -  

p o s p o l i t ę  r z y m s k ą ,  p r z e k r o c z y ł  s w o j e  i n s t r u k c j e .

Z  ty c h  p o w o d ó w  p rz e d s ta w ia  w am  k o m is sy ą  n a s t ę p u ją c ą  r e z o lu c y ą :  
szg ro m ad z en ie  n a r o d o w e  w z y w a  r z ą d  do c h w y c e n ia  się  n iezw ło czn ie  

p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  w y p r a w a  do  W ł o c h  nie sp rz ec iw ia ła  się 
p rz e p i s a n e m u  je j  c e lo w i .«

( D ł u g i e ,  b u r z l i w e  p o r u s z e n i e . )
D r o u y n  d e  L h u y s ,  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h :  s p r a w o z d a n i e  k o -  

m i s s y i  p o w i a d a  o s p r z e c z n o ś c i  p o m i ę d z y  i n s t r u k e y a m i , k t ó r e  u d z i e l o n o  d o ­

w ó d z c y ,  a  z a k r e s e m  p r z e p i s a n y m  p r z e z  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  t u d z i e ż  

7. p o d a n y m  c e l e m  w y p r a w y  p r z e z  m i n i s t e r s t w o .  D l a  o b i a ś n i e n i a  t e g o  s t o ­

s u n k u  o d c z y t a m  t u  i n s t r u k c y ą  d a n ą  j e n e r a ł o w i  O u d i n o t :

J e n e r a l e !  d o n i o s ł e m  ci ,  ż e  z  r o s k a z u  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  p o l e ­

c o n o  ci i n t e r w e n c y ą  p r z y  r z ą d z i e  r z y m s k i m ,  k t ó r e g o  n i g d y ś m y  n i e  uzna l i .  

W  o b e c n e m  n i e c h y b n e m  p r z e s i l e n i u  j e s t  o b o w i ą z k i e m  r z ą d u  c h w y c i ć  się 

p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  d o  u t r z y m a n i a  f r a n c u s k i e g o  w p ł y w u  n a  p ó ł w y s p i e  

w ł o s k i m  i d o  s p r o w a d z e n i a  p o ł o ż e n i a  r z e c z y  n a  p o d s t a w ę  o d p o w i e d n i ą  

i n t e r e s s o m  l u d n o ś c i .  L u b o  i n t e r w e n c y ą  t a  n i e m a  s ię  r o i c i ą g a ć  d o  o s t a t e ­

c z n y c h  u k ł a d ó w ,  k t ó r e  m a j ą  p r z y w r ó c i ć  t en  w y p a d e k ,  p r z e c i e  m a s z  o d e ­

b r a ć  o d  w ł a d z  i s t n ą c y c h  w s z y s t k i e  p r z e d s t a  w i e n i a  i z  n i em i  u ł o ż y ć  r o s p o -  

r z ą d z e n i a  w y p ł y w a j ą c e  ze  s t o s u n k ó w ;  s zczegó l n i e j  w e  f o r m i e  t r z e b a  w s z y ­

s t k i e g o  u n i k a ć ,  c o b y  z a k r a w a ł o  n a  u z n a n i e  z a - a d y  r z ą d o w e j  p a n u j ą c e j  

•w R z y m i e ............
Z  l e w e j  s t r o n y :  A l e  to  j e s t  n i e g o d z i w o ś ć .  l o  j e s t  z d r a d a !  ( O k r o p n e  

za mi es za n i e . )
D r o u y n  de  L h u y s :  z n a j d z i e s z  w  t e i n ,  p o w i e d z i a n o  d al e j  w  i n s t r uk c j - i ,  

m o d e l  d o  t w o j e j  k o r r e s p o n d e n c y i  z  w ł a d z a m i .  M a m y  p o w ó d  d o  s ą d z en i a ,  

ż e  s i ę  z  r a d o ś c i ą  p r z y j m ą ,  j e d n i  j a k o  o s w o b o d z i c i e l a , d r u d z y  j a k o  k o n i e ­

c z n e g o  p o ś r e d n i k a  p r z e c i w  n i e b e z p i e c z e ń s t w o m  z a g r a ż a j ą c e j  r e a k c y i , . .

M i n i s t e r  b r o n i  ś r ó d  w z m a g a j ą c e g o  s i ę  o b u r z e n i a  p o s t ę p o w a n i a  j e n e r a ł a  

O u d i n o t a ,  k t ó r y  t y l k o  p r z e z  o p ó r  ( ! )  R z y m i a n  p r z y m u s z o n y m  b y ł  d o  n a ­
paśc i  (!!).

S e n a r d :  m i n i s t e r  n i e  d a ł  n a m  z u p e ł n e g o  o b j a ś n i e n i a .  C z y  w i e c i e ,  j a k i  
u a m  p o d a ł  p o w ó d  m i n i s t e r  d o  t e j  w y p r a w y ?  M i n i s t e r  p o w i e d z i a ł :  l u dz i e ,  

k t ó r z y  o p a n o w a l i  w ł a d z ę ,  z d a j ą  s i ę  d o b r o w o l n i e  n i e  c hc i eć  u s t ą p i ć .  ( P o r u ­

s z e n i e  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n . )  Z a p y t u j ę  s i ę  w a s ,  c zy l i  z a m i a r  m i n i s t e r s t w a  

n i e  b y ł  g w a ł t o w n y m .  ( T a k  j e s t !  T a k  j e s t ! )

D r o u y n  d e  L h u y s :  p o t e m ,  co  p o w i e d z i a ł  s p r a w o z d a w c a  w  t e j  c h w i l i ,  

a p e l u j ę  d o  w i ę k s z o ś c i  z g r o m a d z e n i a . . .  ( Z a m i e s z a n i e :  p ó j d ź  p r e c z !  m y  c i ę  

s ą d z i ć  b ę d z i e m ! ) . . .  d o  w i ę k s z o ś c i ,  c z y l i s m y  dal i  p o l e c e n i e  j e n e r a ł o w i  O u d i n o ­
t o w i  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p r z e c i w  r z y m s k i e j  r z e ­

c z y p o s p o l i t e j ?  ( W r z a s k :  t a k ,  t y ś  n a s  z ł u d z i ł . )  R z y m i a n i e  og ło s i l i  n a s z e  

w o j s k a  za  w y j ę t e  z  p o d  p r a w a ! ( P o  d o p u s z c z e n i u  s i ę  b r u t a l s t w a  w  C i r i t a -  
V e c c h i i !  D o  g ł o s o w a n i a !)

G o u d c h a u x :  w  a k t a c h  z n a j d u j e  s i ę  p i s m o ,  k t ó r e g o  ż ą d a m  o d c z y t a n i a ......

p o n i e w a ż  mi  n i k t  z  m i n i s t r ó w  n i e o d p o w i a d a , p r z e t o  s a m  k o p i ą  o d c z y t a m ,  

k t ó r ą  s a m  o d p i s a ł e m .  B r z m i  j a k  n a s t ę p u j e :

W e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w i a d o m o ś c i  z d a j e  mi  s i ę ,  ż e  n a p o t k a m  n a  o p ó r ,  p r a ­

c u j ą  j u z  n a d  b a r y k a d a m i .  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że  z a m e k  a n i o ł a ,  w a t y k a n  

i i n n e  g m a c h y  p o d m i n o w a n o .  N a j z a p a l e ń s i  F r a n c u z i  o ś w i a d c z a j ą ,  że  s t a n ą  
n a  b a r y k a d a c h .  ( Z  g ó r y : d o b r z e  z r o b i l i !) B r a m y  p o z a m y k a n o  i n i k o g o  
z  o b c y c h  z  m i a s t a  n i e  w y p u s z c z a j ą .  ( Z a m i ę s z a n i e . )  ,

G ł o s  ze  ś r o d k a :  d o  V i n c e n n e s  z  m i n i s t r a m i !

D r o y n  d e  L h u y s :  n i e c h a j  t e n  s f o r m u ł u j e  a k t  o s k a r ż e n i a ,  k t ó r y  z a ­

w o ł a ł :  d o  V i n c e n n e s  z  m i n i s t r a m i .  ( Z  g ó r y :  j u ż  t e m u  s t a ł o  s i ę  z a d o s y ć ! )

P r e z e s  M a r r a s t  o d c z y t u j e  w n i o s e k  k o m i s s y i .  B a r a g u a y  d ' H i l l i e r s  ż ą d a  

t y l k o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  u p o w o d o w a n e g o .  ( O k r z y k :  k w e s t y a  w s t ę p n a ! )

O d i l o n  B a r r o t :  m i n i s t e r s t w o  n ie  m o ż e  p r z y j ą ć  u p o w o d o w a n e g o  p o r z ą ­
d k u  d z i e n n e g o  i a p e l u j e  d o  w i ę k s z o ś c i  z g r o m a d z e n i a .

W n i o s e k  B a r a g u a y  d ’H i l l i e r s a :  » p o u i e w a ż  w  o b e c  s t o s u n k ó w  t e r a ź n i e j ­
s z y c h ,  a  s z c z e g ó l n i e j  w z g l ę d e m  z a g r a n i c y ,  n i e  m o ż n a  w o j s k a  z g r o m a d z a ć  

w  C i v i t a v e c c h i i ,  p r z e t o  z g r o m a d z e n i e  p r z e c h o d z i  d o  p o r z ą d k u  d z i e n u e g o « ,  
o d r z u c o n o .

P r e z e s  M a r r a s t  o z n a j m i a ,  że  u c z y n i o n o  w n i o s e k  o  g ł o s o w a n i e  i m i e n n e  

n a d  w n i o s k i e m  k o m i s s y i .  G l o s o w a n i e  t r w a  p r z e z  p ó ł g o d z i n y .  W y p a d e k  

j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  za  w n i o s k i e m  3 2 8 ,  p r z e c i w  2 4 1 .  W i ę k s z o ś ć  p r z e c i w  

m i n i s t e r s t w u  8 7 .

L e w a  s t r o n a  p r z y j m u j e  t o  p r z e g ł o s o w a n i e  o k r z y k i e m :  n i e c h  ż y j e  r z e c z ­

p o s p o l i t a  !
V ic to r  C o n s id e ra n t  sk ład a  a k t  o sk a rże n ia  p rz ec iw  p r e z y d e n to w i  L u d w i ­

k o w i  N a p o le o n o w i  B o n a p a r t e m u  i jeg o  m in i s t r o m ,  p o d p isa n y  p rz e z  6 0  c z ło n ­
k ó w  na b iórze .

M a r r a s t  czein sp ieszn ić j  z a m y k a  posiedzen ie  i o św iad cza  C o n s id e ra n to w i ,  
że m u  nie p o z w a la  za jąć  g ło su  w p o p a rc iu  sw eg o  w n io s k u  o o sk a rż e n ie  m i­
n i s t r ó w  i P re z y d e n ta .

P o s i e d z e n i e  w  n o c y  o 1 ?  g o d z i n i e  o d r o c z o n o .  T ł u m y  l u d u  z g r o m a ­

d z o n e  p r z e d  g m a c h e m  w o ł a j ą :  n i e c h  ż y j e  r z e c z p o s p o l i t a !  Ś m i e r ć  k s i ą ż ę t o m !

Z g r o m a d z e n i e  z e r w a ł o  z w i ą z k i , j a k i e  ł ą c z y ł y  r z ą d  p o d ł y  z  z a g r a n i c ą ,  

ze  w s z y s t k i m i  k n i a z i a m i ,  s k o r o  t y l k o  w y s z ł y  n a  j a w .  U d e r z e n i e  n a  R z y m  

w y k r y ł o  t e  z w i ą z k i .  P o c z c i w y  B a r r o t  r o z u m i a ł ,  że  j e g o  r o b o t a  d o  k o ń c a  

s i ę  u t a i ,  aż  t u  j e d e n  n i e p r z e w i d z i a n y  w y p a d e k  c a ł ą  t a j n ą  p r a c ę  j e g o  o b a l a .  

B a r r o t  i N a p o l e o n  z p e w n o ś c i ą  l i c z y l i ,  i ż  s k o r o  t y l k o  a r m i a  f r a n c u z k a  p o d ­

s u n i e  s i ę  p o d  R z y m ,  n a t y c h m i a s t  r e a k e y a  p o d n i e s i e  s w ą  g ł o w ę  i o b a l i  r z e c z ­

p o s p o l i t ą .  D l a  t e g o  O u d i n o t  c z y c h a ł  t y l k o  n a  c h w i l ę  d o g o d n ą ,  k i e d y  s t r o n ­

n i c y  p a p i e ż a  i A u s t r y a k ó w  w y b u c h n ą  z  p o w s t a n i e m .  A l e  k i e d y  n i k t  s i ę  

n i e  r u s z y ł ,  k i e d y  s i ę  p o k a z a ł o ,  że  r z y m s k a  r z e c z p o s p o l i t a  p o w s t a ł a  z  o g ó l ­

n e g o  g ł o s o w a n i a  i w i ę k s z o ś c i  l u d u ,  w ó w c z a s  O u d i n o t  r z u c i ł  s i ę  s a m  n a  

R z y m ,  a c z  i zba  z a k a z a ł a  m u  s i ę  m i e s z a ć  d o  s p r a w  r z y m s k i c h .  O u d i n o t  

o t r z y m a ł  t a j n e  i n s t r u k e y e ,  j a k  t o  s i ę  p r a k t y k u j e  u  d w o r o w  z a g r a n i c z n y c h ,  

j e d n e  d l a  p u b l i c z n o ś c i  i p r a s s y ,  d r u g i e  t a j n e  d o  w y k o n a n i a .  A u s t r y a  j e s t  
s p r z y m i e r z e ń c e m  O u d i n o t a  w i d o c z n y m .

M in is te r s tw o  p o b i t o ,  w y p r a w a  ma b y ć  w y k o n a n ą  w e d łu g  p ie r w o t n e g o
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celu. A jakiż był cel prawdziwy? Wojna przeciw Austryi, wojna przeciw 
Kossyi, wojna przeciw Prussom. Rewolucya znów się rospoczyna w Pa 
ry iu. jyjort aUx princes! to powszechny okrzyk na ulicach, między ludem, 
toiędzy dawną gwardyą ruchomą, która teraz przekonała się, jak niedorze­
cznie mordowała swych braci w Paryżu.

D e m o c r a t e  d u  Va r ,  dziennik w Tulonie wychodzący donosi: W ę ­
grzy w T u lo n ie !  Nagle przybyli do naszego miasta W ęgrzyni.  Jeden 
oddział W ę g ró w  z Piemontu dezerterował na ziemię francuską i niechce 
służyć pod chorągwiami austryackiemi. Przez telegraf zawiadomione mini­
sterstwo wydało rozkaz z Paryża ,  ażeby dezerterów do Algieru wysłano 
i wcielono do legii cudzoziemskiej. Oficer jednak z tego oddziału zaprote­
stował i wniósł o wyznaczenie mu drogi lądem i morzem do powrotu do 
W ęgier.  Jeszcze dotąd ministerstwo nie wydało dalszego rosporządzenia 
w tej mierze.
...... A  u s t r y  a.

W i e d e ń  10 .  Maja. — Z powodu zapewne transportu wojska rossyj- 
skiego niedochodzą teraz poczty z Wiednia. W  Pradze i okolicy ogłoszo­
no stan oblężenia i rozpoczęto aresztowania pomiędzy czeską młodzieżą. Pa 
szkiewicz ma naczelne dowództwo nad armią idącą w pomoc Austryakom, 
którą podają na 1 0 0 ,0 0 0 .  Pod Paszkiewiczem dowodzą Riidiger i Tsze- 
dojef. Dębiński w 8 0 ,0 0 0  wojska ruszył ku Morawii i 8zląskowi.

Niedaleko P o l l e n c y ,  na drodze ze S try ja do Munkaczu zaszła bitwa. 
Kolumna austryacka złożona z 2ch batalionów Deutschineistra z 9 lekkiemi 
działami za daleko się posunęła i została przywitaną przez 18 dział dwuna- 
stofuntowych. Austryacy nie mogli dostać w tak okropnym ogniu, 17 sa­
mych oficerów zginęło; szczątki cofnęły się, pozostawiwszy działa w ręku 
Madziarów. Pułkownik tego pułku Bubna przywieziony do S try ja ,  umarł 
tam z ran odniesionych. Jelaczic wrócił do Zagrzebia dnia 7. Maja.

G a z e t a  p r e s z b u r s k a  z d. 6. b. m. donosi, że 5go wieczór słyszano 
w  Preszburgu mocną kanonadę w stronie Szeredu. Podróżni opowiadają, 
że W ęgrzy  ze znaczną stratą wkroczyli do Szeredu, skąd jednak wkrótce 
wyparci zostali przez nadchodzący korpus rezerwowy. W  tej chwili pali 
się nietylko w Szered na kilku miejscach, ale i we dwóch wsiach pobliskich.

W iese lburgu, Ragendorf i Parendorł stoi korpus 1 5 ,0 0 0  złozouy 
z piechoty, konnicy i z n a c z n e j  liczby dział. G dyby  Preszburg zagrożony 
by ł przez p o w s t a ń c ó w ,  korpus ten nadejdzie tamże, a wkrótce po nim 
drugi. Raab i Hochstrass mają być zajęte przez W ę g r ó w ;  ani z tamtąd 
ani z Nitry, miast górniczych i Budy poczta uienadeszła.

Piszą z Z era u n i a  (Seinlin) 2. Maja. — W czoraj dowiedzieliśmy się 
od uciekających z Beczkereku S erbów , że W ęgrzy wzięli to miasto mocno 
oszańcowane, wojsko zaś nasze po małej utarczce cofnęło się do słabo 
oszańcowanego Thomaszewaru. Dziś wyświeca się stan rzeczy. Węgrzy 
niewzięli B eczk erek u  , a nasze  wojska opuściły tamtejszą t w i e r d z ę , dla po­
łączen ia  się z południową a r m ią  bana  w e d łu g  p la u ó w  operacyjnych fe ld m ar­

szałka Weldena.
W  W adowicach zapowiedziano urzędownie ua dzień 7. b. m. przybycie 

oddziału rossyjskiego składającego się z pułku Kremenczuckiego, dywizyi 
ułanów Albrechta i 1 2  dział. Oddział ten ma się udać z Wadowic przez 
Żywiec w dolinę Waagu.

W  ę g r y .
B u d a ,  d. 2 7 .  Kwietnia. — (Jak  i czem zabawia gaz. pow. augsburgska 

Niemców. Ostrzegamy, że to same kłamstwa.) O politycznych planach 
i zamiarach partyi madziarskiej niektóre tylko szczegóły douieść mogę. Pe­
wni zwycięztwa chcą W ęgrzy ofiarować koronę księciu Koburg-Cohary, 
aby mieć króla spokrewnionego z wielkiemi mocarstwy. Dla odwdzięczenia 
się 2 8  batalionom Polaków walczących w węgierskich szeregach i stanowią­
cych jądro  armii, książę Leuchtenberg ma być królem polskim. Król pru­
ski bezwarunkowo uznany zostaje cesarzem niemieckim, Austrya zaś u t r a ­
ciwszy włoskie prowincye ma się do niego przyłączyć a raczej poddać mu 
sie. Rossya ma wydalić wojsko swoje z Mołdawii i Wołoszczyzny, T ur-  
cya zaś wróciwszy do posiadania tych prowincyi stać się państwem silnem, 
niepodległera i sprzymierzonem. Widzisz W P an :  że ten program z węgier­
skiego stanowiska uważany jest niezły; ale Welden i armia austryacka stoją 
jeszcze w pogotowiu. Bema mianowano dziedzicznym panem na Alesuth 
(prywatnej własności zmarłego palatyna) którą jednak musi sobie dopiero 
zdobyć orężem. Madarasz zaś i Palffy mają być uwięzieni z powodu że 
p rz y  konfiskacie dóbr i majątku lir. Eugeniusza Zichy (skazanego jak wia­
domo na szubienicę we W rześn iu  r. z. pod prezydencyą Górgeya) kilka bar­
dzo kosztownych dyamentów zniknęło. Pulsky od pewnego już  czasu czynny 
jest w Anglii celem pozyskania u lorda Palmerstona syrapatyi dla zwyż 
wskazanej polityki. Beothy w tym samym celu wysłany został do Stam­
bułu. Hr. Władysław Teleky w tym samym duchu działa w Paryżu.

W  ieść o zwycięstwie zupełnem W ę g ró w  nad Austryakami odniesio- 
nem d. 5- i 6. t. m. pod Zinkendorf na południe jeziora Neusiedel pól mili 
od Oedenburga, i o zbliżaniu się ich do Wiednia potrzebuje potwierdzania, 
gdyż dnia 8. t. m. jeszcze w W iedniu  i Preszburgu żadnego innego niebyło 
doniesienia, oprócz giełdowego. —  Zresztą zdaje się, że W ęgrzy nie sto­
czą bitwy stanowczej na południowym brzegu Dunaju , ale raczej na pra­
wym brzegu w bliskości Preszburga, gdyż jak najwięcej na tein zależeć im

powinno, aby niedozwolili połączyć się armii austryackiej z wojskiem ros- 
syjskiem nadciągającem od Krakowa. I do tego bezwątpienia zmierza za­
jęcie przez Węgrów Tyrnaw y (4 mile na północ Preszburga), gdy tym spo­
sobem można Austryaków oskrzydlić, od północy na nich uderzyć, w y­
przeć za Dauaj i komuuikacyą wszelką z wojskiem rossyjskiem na pomoc 
dążącem przeciąć. W ęgrzy zresztą poruszenia swoje tak dobrze zamasko­
wali, że nawet w głównej kwaterze austryackiej niewiedzą, w której stro­
nie główne siły armii węgierskiej stoją.

Korrespondent wiedeński, który wyjechał do Preszburga, aby się na­
ocznie przekonać o istotuym stanie rzeczy, taki daje o b r a z  o b o z u  p o d  
P r e s z b u r g  i cm.  W ódz naczelny armii naddunajskiej, jeżeli kompanie 
porozrywaue i resztki pułków tak nazwać się godzi, stanął w pałacu arcy­
biskupim w pośrodku miasta, a Serezany tworzą jego straż przyboczną. 
Eeldm. Simuuic zajął mieszkania w oberży pod trzema zielonemi drzewami. 
Mnóstwo oficerów tuła się po bruku,  którym zapewne kompanie zaginęły. 
Od tygodnia włóczą się oddziały wojska tam i napowrót przez most łyżw ow y 
bez celu, gdyż raz przechodzą na praw y brzeg Dunaju, drugi raz na lewy.

' Działa zataczają przed zamek i znów je  sprow adzają , a nikt niemoże odga­
dnąć celu tych poruszeń. Place i ulice zapchane wojskiem obozującem, góra 
zamkowa opalisadowana i działami wielkiemi opatrzona, a jednakże nie tak, 
iżby niemogla być wziętą. Obóz główny rozłożono przy stoku Karpatów, 
na równinie gdzie się kolej tyrnawska z pesztską krzyżuje. Po nad lewą 
odnogą Dunaju, która tutaj tworzy wyspę S c h i i t t ,  zakrywa pożycia ta 
gościńce wiodące do Marchfeld i Morawii. Tuta j to wytknięto obóz, w któ­
rym żołnierze po owych okropuych niewygodach wypoczywają. Rzuciw ­
szy tylko okiem na te grupy rozmaite, pozna każdy, iż ma przed sobą armią 
pobitą. Odzież podarta, uzbrojenie niedostateczne, karność rozsprzężona. 
Tylko w kompaniach czeskich, które najmniej wiedzą za co i po co woju­
j ą ,  pozostało jeszcze najwięcej ochoty do śpiewu i tańca, Niemcy zaś po­
nure stracili wszelką wesołość. Oficerowie nawet nic niewiedzą o istotnym 
stanie rzeczy, i z chciwością wpadają na jakikolwiek dziennik, k tóry im 
się przypadkiem dostanie, choćby starej daty. Umyślnie trzymają ich w ta ­
kiej niewiadomości, aby wojsku uiedać sposobności do sądzenia i krytyko­
w ania; uważają armią jako machinę bez myśli i woli; wytrwałość żołnie- 
rza na wielkie doświadczenie wystawiona. Żołnierze czescy rozumieli, że 
Madziary już  do Czech dotarli. Lecz uiedosyć, że w rzeczach politycznych 
i ruchach wojennych tak mało wiedzą, ale co więcej, własne ich szeregi 
są dla nich zagadką. Nieporządek w takim stopniu się zakradł, iż wgłównej 
kwaterze nie mogą wykazać ile jeszcze mają wojska i w którem miejscu stoi. 
Z dragonów Fiquelmonta 4 szwadrony gdzieś się zaniewieruszyły, i rotmistrz 
nawet nie wie, czy ich zabrano, czy uciekli, czy się też jeszcze gdzie tłuką. 
Nowo pobrani rekruci nie mogą być zawiadomieni o pobycie ich korpusów, 
i częstokroć całcmi dniami błąkają się nim je wynajdą. Przy  ruchach woj­
skowych braknie świadomych w kraju przewodników, gdyż miejscowym 
ufać niemożna. Oddział j e d e n , który miał iśdź na północ znalazł się nagle 
na południe nad Dunajem. W ojska cesarskie, które przeszły na stronę 
W ę g r ó w ,  zatrzymały naturalnie mundury swoje; jeszcze za czasów W i n -  
dischgratza dla rozpoznania przypięto na kaszkietach białą wstęgę, tożsamo 
zrobili i W ęgrzy, a łatwo wystawić sobie można, jakie ztąd powstaje za­
mieszanie. Kiedy cesarscy, tak oficerowie jak żołnierze byłego wodza na­
czelnego przeklinając, wszelką odwagę stracili, śmiałość Madziarów prze­
chodzi w zuchwałość. Huzary pojedyńczo przedzierają się w nocy przez 
linią czat, tam postarają się o pieniądze żywność i wywiedzą się dokła­
dnie o stanowisku uaszem; niedawno 18  houwedów przyszło tym sposo­
bem pod sam Preszburg i tylko przypadkiem ich odkryto i schwytano. 
A zatem w taki sposób koncentrują wojsko cesarskie pod Preszburgiem, ale 
prawdę powiedziawszy, powszechnie mówią, że W ę g rz y  resztki armii tam 
zpędzają. Lecz w pozycyi tej nieutrzymają się, lubo plecy mają zaslonione 
górami granicznemi, prawe skrzydło Dunajem a lewe forteczką Leopoldstadt, 
gdyż żołnierze nie mają zaufania do wodzów swoich, a Weldena znają tylko 
jako bojowuika, który pod Komornein bez celu wojsko na armaty zaganiał. 
Armii austryackiej zaczyna braknąć dział,  kiedy służba artyleryi u Madzia­
rów jest wyborna, gdyż nie sami tylko kanonierzy ale powiększej części inży­
nierowie, technicy i akademicy niemi kierują. (Dokończenie nastąpi.)

G a 1 i c y  a.
L w ó w .  — Pozachodziły skargi, że wielu z właścicieli dóbr w Galicyi 

od roku zeszłego nie troszczy się więcej sądownictwem i administracyą po­
lityczną pod pozorem, jakoby to w zakres ich obowiązków nie wchodziło, 
i tak justycyaryuszom, jak i mandatary uszom swoim pensyi nie wypłacają, 
ani nawet starają udać się w przepisanej drodze o uzyskanie zaliczeń ze 
skarbu państwa dla opędzenia wydatków na utrzymanie zarządu sądowni­
czego i politycznego. Takie postępowanie dominiów nie może zkądinnąd 
pochodzić, jak tylko z umyślnego niezważania trwających ustaw ; albowiem 
i najwyższy patent z d. 17 .  Kwietnia 1 8 4 8 .  i drugi z d. 7 .  Września r. z. 
i obwieszczenie ministerstwa z dn. 15. Września 1 8 4 8 ,  włożyły na domi­
nia obowiązek dalszego utrzymywania administracyi sądowniczej i politycz­
ne j ,  w sposób żadnej wątpliwości niepodpadający. Jakoż samo oświadczenie 
ministeryalne ogłoszone gub. rozporządzeniem z 28- Września 1 8 4 8  równie 
jak  i przepisy względem obliczenia i wynagrodzenia dominiom wydatków,
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jakie dla u trzym yw ania  sądowniczej i poli tycznej administraeyi a ż do zapro­
wadzenia u rzęd ów  monarchicznycb ponosić są obow iązan i ,  uw zględniły  
w tej mierze w ed ług  wszelkiej słuszności przynależące właścicielom ziem­
skim rekompensacyc. W  skutek przeto rozporządzenia  m inis ters twa spraw 
w ew n ę t r .  z dnia 1 1 .  K wietn ia  r. b. w zy w a  się p rzełożonych obw odow ych, 
aby  w prawomocności po tąd  zostających p rzep isó w , tyczących dalszego 
u trzy m y w an ia  ju ry sd y k c y i  przez właścicieli g ru n to w y c h  ściśle przestrzegali,  
wzbranianie się zaś ich od płacenia ju s ty cy a ry u szo m  i mandateryuszom przy .  
padającej p łacy jako uchylanie się od dalszego u trzy m y w an ia  sądow ej i po- 
li tycznej administraeyi u w a ża ją c ,  posady te z mocy urzędu  obsadzali,  a 
k tó rzy  to u rzędnicy  urzędow anie  sw oje w imieniu i pod odpowiedzialnością 
zwierzchności g ru n to w y ch  sp raw ow ać  mają.

K r a k ó w .  — Doszło do wiadomości c. k. nadkomm endy w o jsko w ej ,  że 
tutejsi mieszkańcy, niepomni na ogłoszony stan oblężenia ,  a zarazem i sąd 
doraźny ,  dopuszczają  się p r o p a g o w a n i a  głośnego pomiędzy żołnierzami 
w ojsk  ces. ro s sy jsk ic h ,  w celu odwodzenia ich od powinności i łączenia się 
7. n ieprzyjaciółmi kraju. W id z ę  się sp o w o do w any m  przeto zw rócić  uwagę 
mieszkańców K rakow a na ostrość p ra w  w ojennych  w podobnych  p rzypad­
k a c h ,  z tern ostrzeżen iem , źe donosicielowi nagroda pieniężna zapewniona, 
oskarżony  zaś pod sąd w o je n n y  oddany  będzie. — K raków , 8 . Maja 1 8 4 9 .

Z  e. k. w ojskow ej nadkomendy.
S u c z a w a ,  d. 1. Maja. — Na przyjęcie  naszych sąsiadów i przyjaciół 

R o ssy a n  wszelkie poczyniono tu  p rz y g o to w an ia ;  magazyny napełnione są 
ogromnemi zapasami zboża wszelkiego ro d za ju ,  most na Suczaw ie  pod Te-  
szoucami g o t o w y ; droga s tąd  do G urahom ora  napraw iona. Szkoda jednak 
że przez 4 -d n io w y  n ieus tanny  deszcz tak rozmiękła ziemia, źe dla ciężkich 
pociągów  drogi są praw ie  nieprzebyłe .

O p rzy by c iu  R ossyan  nic n iewiadomo p ew nego ; podróżni z M ołdawii 
p rzyb y l i  zap ew n ia ją ,  że tam żadnych jeszcze nie czynią przygotoiwań do 
marszu.

C z e c h y .
P r a g a ,  d. 4. Maja. -  W c zo ra j  w ieczór zdarzy ł się sm utny  w ypadek  

na  W y szeh rad z ie .  — W  jednej z tam tejszych gospod przyszło do starcia 
między cyw ilnym i a żo łn ierzam i, w  chwili właśnie gdy  konny patrol p rz e ­
jeżdżał. J e d e n  z kaw alerzys tów  poskoczył natychm ias t  do najbliższego od- 
w achu  po oddział w o j s k a , za którego nadejściem w szyscy  tumultuauci uc ie ­
kli. J ed en  z nich żołn ierz  p iechotny  z p u łk u  W ell in g to n a  w yskoczy ł 
o knem , patrol zaw oła ł na n iego, a g d y  żołnierz n ieza trzym ał s i ę ,  patrol 
dał ognia. W y s t r z a ł  po ło ży ł  t rupem  żołnierza.

ANGIELSKIE SZKÓŁKI DLA BIEDNYCH.
(Dalszy ciąg.)

T u  się r o d z ą ,  w ege tu ją  i m rą  nieszczęśliwi, o k tórych  mowa. Dziwnaź, 
iż w takich postaciach nam się p rzed s taw ia ją?  Zwiedzil iśm y uliczki długie 
a wązkie jak  cybuchy ,  kończące się bez w y jś c i a , gdzie p o w ie trze  i słońce 
s ą  zbytkiem zupełnie n iezna ny m : z jednej s tro ny  ich m u r  czarny  p o k ry ty  
w a r s tw ą  osiadłej g rubo  w ilgoci; z drugiej w oddaleniu takiem , że dw óch  
rąk  rozciągnąć od m u ru  do m uru  nie było  m ożna ,  w znosiły  się dom y nę­
d z n e ,  jeszcze straszliwszego pozoru .  Zwiedzil iśm y wnijścia innych uliczek 
tegoż r o d z a ju , ale w  nich pomimo całej gorliwości w y z iew y  p rzys tępu  b ro -  
n iły .  Z jaw ienie  się tu  kogoś porządniej ubranego było rzeczą tak n ies ły­
ch aną ,  źe nas wzięto za u rzędn ik a :  w mgnieniu oka o toczy ły  nas kobiety 
z tw arzam i o so w ia łem i, prosząc  głosem ochrypłem  i praw ie  g ro ź n y m ,  o 
oczyszczenie miejsca z nieczystości i śm iec i , k tóre  by ły  źródłem zgnilizny 
i sm ro d u  w ulicy, prosząc o w o d ę ,  k tórej oddaw na im brakło. W  innych 
k w a r ta ła c h ,  mniej może dom ostw o ściśnięte , pow ietrze  przechodzi sw o b o ­
d n ie j ,  ale p rzed d o m am i,  o kilka k ro kó w  od drzw i płynie  pow o ln ie ,  a ra ­
czej sączy się rynsztok  b ło tn is ty ,  czarny  i sm rodliwy. Gdzie niema podo­
bnych  s p a d ó w ,  s to ją  kałuże zgniłe :  dotknięte końcem kija w y da ją  z siebie 
g a z y  śmiertelne i zarażające mefitycznym smrodem pow ietrze. Dzieci temi 
ty lko  w y z iew y  tu ż y j ą ,  i jeśli się nie tarza ją  w tern błocie, to w łóczą  się 
po uliczkach o k ro p n y c h ,  od wielu lat zaw alonych m nóstw em  b ru du  i śm ie­
cia. T w a rz e  w y żó łk łe  m ieszkańców , ciała ich w y ch u d łe ,  pow ierzchow ność  
zaniedbana, p rzypom ina ją  ży w e  szkielety b ło t  pontyńsk ieh  i świadczą o 
w p ły w ie  zdrow iu  szkodliw ym  , k t ó r y  n a d a r e m n e  i i i  i c z y n i  w s z e l k i e

starania  o p o p r a w ę  m o r a l n ą  i f i z y c z n ą  m l ć i ż k a j ą c y e ł ł  t u  l u d z i .  
—  W n ę trz a  mieszkań odpow iada ją  ich pow ierzchow nośc i ,  a Szczupłość 
izdebek jes t taka lub jeszcze Straszniejsza, jak  ciasnota ulić i-skupienie do* 
m ostw  — w nich także wilgoć, c iemność, b rudy  i zgniłe Wyziewy. W ie lk a  
liczba tych barłogów obnażonych zupełnie; inne mają za cały sp rzę t  s tó ł 
i sto łek; u niektórych jes t  łóżko w spólne  dla całej rodziny  wszelkiej płci 
i w ie k u ;  ale w największej części mieszkań śpią w szyscy na stosie łachm a­
nów  brudniejszych od podłogi. Szczęśliwa rodz ina ,  która ma izbę osobną, 
a w niej ką t  nie przesiąkły wilgocią. Biedny ten lud ma właściwe sobie 
za tru dn ien ia ,  w yłączny  p rze m y s ł ,  służący do u trzym ania  lichego życia nę­
d z y ;  bo choć nie wszyscy się pewnie zgodzą na to ,  klassy te mają p rz i*  
konanie po trzeby u trzymania życia. Dzieci, k tóre oparłszy  się zg ubnym  
w p ły w o m  w y ż y ją ,  które s traszliwe opuszczenie jakiemu u lega ją ,  w y t r z y ­
mały, w krótce  p rzekonyw ają  s ię ,  że albo muszą same na życie p racow ać 
lub nie żyć. D  u r i s u r g  e ns  i n r  e b u s e g  e s  ta  s ; sw obodnych  tych  w y ­
ros tk ów  nagli do pracy', i w w ie k u ,  g dy  dzieci bogatych chodzą jeszcze na 
paskach ,  te ju ż  rzucają d o m,  same lub kupami idąc żebrać ,  k raść ,  p o ż y ­
czać i puszczać się na wszelkie b ezp raw ie ,  od którego nie ham uje  najmniej­
sze pojęcie moralności. W  wielu razach sami rodzice naw et skłaniają  ich 
do teg o ,  lub macochy i o jczym owie ale najczęściej potrzeba i zły  p rzyk ład .  
U nich potrzeba w idow isk  w ogólności, a szczególniej d ram atu  ludow ego 
prawie je s t  po w szechną :  teatra zaś d w u gro szo w e  są ideałem szczęścia, a r a ­
zem do zbrodui zachętą. Biedne te dzieci bez żadnego w y c h o w a n ia ,  ani 
religijnego ani innego jakiego b ą ć , nie podlegają żadnemu d o z o ro w i ,  żadnej 
odpowiedzia lności ,  n igdy dobrej nie usłyszą  rady, nigdy przyjaźnego s ło w a ;  
idee którcmi ogół ludzi ży je ,  dla nich nie is tn ie ją ,  nic nie posiadając same, 
zdają się sądzić ,  że n ik t  nic na własność mieć nie może. T o  też p rz y w ła ­
szczają sobie bez sk ru p u łu  własność c u d z ą ,  nie mogąc zrozumieć gd y  ich 
w ezmą i pod sąd od dadzą ,  żeby w y ro k  skazu jący  ich by ł  sp raw ied liw y , 
w y ro k  k tó ry  karze ich za to ,  co popełnili dla u trzym ania  życia.

Koniec końców  w yznać m u s im y ,  że to są  przecie is to ty  jednej z nami 
n a tu r y ;  że d ługo żyli i ży ją  p raw ie  obok n a s ;  że liczba ich coraz się ze 
wzrostem stolicy p ow iększa ,  a stan fizyczny i moralny pogorszą (jeżeli po ­
gorszyć  się może) w m iarę ,  jak  zbytek i p rzepych  innych klass w zrasta ją .

Nie jestl i to w y rz u t  p rzeciwko nam n ieu s tan n y ?  M amy kościół n a ro ­
do w y , obfitujący w ludzi odznaczających się talentami i pobożnością szczerą, 
kościół mieniący się m a tk ą ,  mamy liczną, bogatą  i św ia t łą  klassę d i s s e n ­
t e r s  ó w  k tó rzy  dnie i noce deklam ują o skuteczności zasady assocyacyi 
d o b ro w o ln y ch ;  mamy a ry s to k racy ą  bo ga tą ,  h o jn ą  hospi ta l is tów  p lo th o ry -  
cznyeh. R z ą d ,  którego sp ra w ą  je s t  postęp  socyalny. K tóż  rękę  do  dzieła 
p rz y ło ż y ?  Czemuby nie w szy sc y ? ?

S z k ó ł k i  w ł a c h m a n a c h ,  w inn y  sw ój początek kilku ludziom mier­
nego stanu, k tó rzy  ze szlachetnych pobudek ludzkości,  przed kilką laty  po­
wzięli myśl przebiedz kw arta ły  i uliczki, o k tó rych  mówiliśmy i p rzem ówić 
do tych p a r jów  to w a rz y s tw a ,  z uprzejmością  sym patyczną .  Nie m ożem y 
oznaczyć ściśle, kiedy mianowicie pierwsze p rób y  podobnych  szkółek m iały  
miejsce, ani oddać każdemu zasługi cześć, jaka  mu n a leży :   to też p o ­
ch w ały  i s ława nie b y ły  wcale bodźcem dla ty c h ,  co przedsiębrali ulepsze­
nie by tu  klass najbiedniejszych. C i  missyonarze g r o d u , dali d o w o d y  n a j­
większej gorliwości w  spełnieniu ciężkiego zadania ,  należąc do rozm aitych 
w yznań  re l ig i jnych ,  połączyli się razem i dowiedli bezin teressowności 
i szczerości sw ych  chęci, dobrowolnie  w tym  celu składając ofiary pieniężna 
tern znaczniejsze, im mniej na nie zdobyć się mogli. Najęto jak  można 
było na j tan ie j ,  kilka izb obszernych w najlichszych k w a r ta łach ,  pos ta rano  
się o oświetlenie, i co Niedziela, jak skoro  mrok padł,  pew na  liczba do b ro ­
w olnych nauczycieli ,  mężczyzn i kob ie t ,  zbrojąo się w iarą  i c ierpliwością, 
poczęli walczyć z trudnościami odrażającemi sw ej missyi pokornej.  S p ra ­
wozdanie szczegółowe rozmaitych w y p ad k ó w , scen w rz aw y ,  nieładu, g w a ł-  
tów , które odznaczyły  otwarcie  większej części szkółek tego ro d z a ju ,  iło- 
s tarczy łoby ,  nie w ą tp im y  za jm ujących  ry sów . W  tej chwili właśnie od ­
wiedził nas ktoś p r z e r a ż o n y ,  ozna jm ując ,  że u c z n i o w i e  szkółki św ieżo
o tw o rz o n e j ,  bardzo źle sobie p ostępu ją ;  -S ą s ie d z i ,  p o w iad a ,  p rzerażeni 
tein zostali ,  nauczyciele muszą uciekać, a właściciel domu zamknie d rz w i  
p rz y ch o d z ący m .«________________  (Dal. c. nast.)

Mj ttferja.S P R Z E D A Ż  k o n i e c z n a .
Sqd  powiatowy w Poznaniu, wydziału Igo, 

spraw cywilnych.
N ie r u c h o m o ś ć  k o w a l a  F r y d e r y k a  W i l ­

h e l m a  R a d e i k e  i tegoż  żony  R a r b  a r y  
■l G e n s l e r ó w  t uł aj  na  St. M arc in ie  p o d  liczbą 
2.91. p o ło ż o n a ,  o s z a c o w a n a  na  12,317 T a l  5 sg r .  
7 fen. w e d le  taxy, m o g ą c e j  b y ć  p rz e j rz a n e j  w ra z  
z  w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R Cgi- 
s t r a tu r z e ,  ma b y ć  d n i a  7. G r u d n i a  1 8 4 9 .  r. 

rzed  p o łu d n ie m  o g od z in ie  11. w  m ie jscu  zw y -  
lem p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp rzed an a .  

N iew iad o m i z p o b y tu  w ie rz y c ie le :
1) J a n  S z a m b o r s k i  i tegoż żona J u l i a n n a ,
2 )  N a d k o m m issa rz  p o c z to w y  K r a m e r  lu b  ich 

s u k c e s s o ro w ie ,
zapozywają się uiniejszem publicznie.

C ią g n ie n ie  IV te j  k lassy  99. lo te ry i  r o z p o c z n ie  
się d n ia  23. M aja .  L o s y  d o  te j  k la s sy  p o w in n y  
—  jak  to  o k a z u je  n a b rz e ź n y  p rz y p i s e k  na lo ­
sach  I l ic ie j  k l a s s y — p o d  u tra tą  p r a w a ,  do  dnia  
19. m. b. b y ć  o d n o w io n e .  W z y w a m  te d y  S za ­
n o w n y c h  in te re ssen tó w ,  a ż e b y  l o s y  sw e  d o  rz e ­
czo n eg o  dnia  w y k u p ić  zechcieli.

N o w y c h  lo s ó w  d o s ta ć  je szcze  można.
N a d k o l le k to r  lo te ry i  B i e l e f e l d .

D om in ium  T a r g o w a  - G ó r k a  p o d  W rz e ś n ią  
m a  ja k o  n a d k o m p le t  p rze sz ło  3 0 0  sz tu k  o w iec ,  
( p o ł o w a  m a c io re k ,  p o ło w a  s k o p ó w )  z d a tn y c h

d o  c h o w u ,  k tó r e  z a r a z  z w e ł n ą  | u b  t e ż  p o
s t r z y i c e  b e z  w e ł n y  sprzedane być mogą.

C e n y  t a r g o w e Dnia 14. Maja
w mieście 1849. r.

P O Z N A N I U . od do
T*l»gi.fen. T *1.iii f«n

Pszenicy szefel , 1|'27 9 2 6 8
Zyta - d t ........................... — *26 8 1 1 1
Jęczmienia dt.  . . . . - 2 0 __ - 26 8
Owsa  . d t . ...................... 7 17 9
Tatarki  d t ...................... - 2 2 3 . 24 5
Grochu . d t ........................... - 2 6 8 i 3 4
Ziemniaków d t ....................... — 8 11 10 S
Siana cetnar . . — 17 6 . 22 j -
Słomy kopa . , 4 — --- 4 10 —
Masła garniec . . , . . • 1115 1,20 —


